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Prezydent Rzeczypospolitej na Bielanach 

FSFrr Najnowsza epidemie: „Yo-yo". Jest 
! to kulka; uwieszona na sznurku — i ca 
Ile zadanie polega na tem, by manipii-
: bwać kulką tak. by balansowała wzdlui 
sznurka tam i z powrotem. 

] Była .-krzyżówka" — wszyscy na 
calyni świecie ślęczeli nad rozplata­
niem najbardziej skomplikowanych za­
dań, szeregowali litery pionowo, 'pozio 
ino, na w skos. Byl „bridge" — wszy­
scy na calyin świecie kształcili się w 
nowych zgolą pojęciach jak „impas". 
..szlemik", „figur na figur". 

Teraz wszyscy „kształcą Sie" w... 
yo-yo. Dzieci, starsi i najstarsi. W sa-

Yo — yo u Delegacjo C. I. W. F. na Zamku 
...zrzejzenla bawiących się w „yo-yo".„ 

W Berlinie już otwarto lokal... klu­
bowy, poświecony „yo-yo". 

Klub — bez stołów. Umeblowany tyl 
ko w... szafę I pianino. 

W szafie wiszą na gwoździach „yo-
yo" członków. Róinej wielkości I bar­
wy. Z drzewa, metalu, gumy. 

Wzdłuż ścian stoją klubowcy. Wiel­
kie i małe dzieci. W środku pokoju sio 
dzi „sędzia" i rclcstrulc. Dama przy 
pianinie podaje silnemi akordami rytm 
Rry. Czyja kula najdłużej podskakuje 
w gore i opada z powrotem — ten jest 
„zwycięzcą". 

Entuzjastyczne okrzyki witają tego, 

Pan Prezydent Mościcki w towaizystwic premjera Prystora i członku* rzą­
du zwiedził wystawę ,.T»nl dom własny" na Bielanach ood Warszawa, 

Jesień i miłość 
Jesień I miHoać nie znoszą ile wza­

jemnie, n*y małżonkowie po dwudzle-
itu latach szczęśliwego pożycia. 

Pochodil to stąd, że miłość jest po­
tęgą twórczą, Jesień zaś — destrukcyl 
ną, niszczycielską. Prócz tego jesień to 
chłód, miłość — to upal, Jesień to smu­
tek, miłość — to wesele, jakże więc 
pogodzi* takie krańcowo sprzeczne ży 
wloly? 

To też jesień zieje nienawiścią pod 
adresem miłości, ta zaś odpowiada prze 
clwnlczce tem samem, a to głównie ze 
względu na sloty I dżdic ,'esienne. 

Bowiem mttoać nie znosi wilgoci. Mo 
te dlatego, ie bez wzglądu na porę ro­
ku ciągle ma z nią do czynienia. 

Twierdzenie to jest zupełnie uzasad 
monę. Zbadajmy hretorję jakiejkolwiek 
miłości. Przedewszystkiem miedzy za­
kochaną pitą topnieją śniegi obojętno­
ści, a topnienie śniegów nigdy nie od­
bywa ile da sucho. 

Następnie ona leje Izy szczęścia (zno 
•wu wilgoci), on zaś wre nawietnością. 
a wrzeć mogą tylko dala płynne, a 
wiec mokre. Zdarza się tak, że on spa 
da na nią ulewą pocałunków. Nic. tyl­
ko ciągle mokro i mokro. 

Stąd nienawiść miłości ku Jesieni, bo­
wiem ta do normalnej wilgoci dodaje 
Jeszcze sezonową w postaci tiasląktej 
deszczem trawy, mokrych ławek I oclę 
kających wodą drzew I krzewów. 

Tego stanowczo-Jest za wiele. Ko­
chaj si« tu, człowieku, w Jakimś za­
kątku parku, siedząc z „Nią" na mokrej 
Jawce, pod kapiącem drzewem i z no­
cami po kostki w wodzlel 

Oto skąd płynie odwieczna waśń mię 
dzy miłością I Jesienią. Ale przecież 

Istnieje I wtos-na i 
Jakoś tyć można. 

la In. więc jeszcze 

C-iWrz 

łonie i na podwórzu, w salt rckrcacyi , 
. , , • ... „,,, f . k o 3o0 razy dokona sz uki podmieć 

ncj gmachu szkolnego i w biurach (o- ! 
czy wiście w przerwach w urzędowa­
niu...), 

Toczą się teraz „uczone" rozmowy 
o... historii „yo-yo". 

— Już starożytni Grecy... 
— Nie, Rzymianie.- Neron podaro­

wał zloty egzemplarz „yo.yo" swojej 
zonia Popei... 

— Marja Antonina bawiła się w „yo-
yo" w więzieniu... 

— Napoleon posłał „yo-yo" swej sio 
strze Paiiilinlc, by się nie nudziła... 

nia kuli. 
Już tylko początkujący grają jedną 

ręką. Ci, którzy oslągnięll wyższy sio 
pieli kunsztu, posługują się dwoma 
egzemplarzami „yo-yo" I grają rów­
nocześnie oboma rękami. Pono Jest 
Już „mistrz", który równocześnie po­
sługuje się wszystkiemi dziesięcioma 
palcami I opanowuje cztery kulki od-
razu... 

Epidemia „yo-yo" Jest zaraźliwa... 
Ogarnęła cały świat... 

Ale — minie i ona, lak jak minęła 
Ale Już na zachodzie nic bawią slę|gorąc2ka „krzyżówki", ustąpi innej mo 

w ..yo-yo" w pojedynkę. Już powstają |dzic i Innej — bzdurze... 

Słusznie wyraził sie wielki wy­
nalazca amerykański. Edison, ie na 
tcenjusz składa sic jeden procent 

Kwasy małżeńskie w owocarni 
druga wiosna p. Nuchyma 

C y aby prawdziwe?.. 
HtyriwdopodobM namalują 

w nilach kryzysowych 
W kawiarni, która przed paru Je­

szcze la:y była gleWą wszelkiego ro­
dzaju Interesów, a gdzie obecnie pa­
nuję nastrój zupełne] martwoty — za­
wrzało. 

Bywalcy, drzemiący nad „pól czar­
nej" nabrali tycia. Biegali od stolika 
do stolika, wyrwali sobie gazety, pa­
trzyli na siebie porozumiewawczo 
rzucali krótkie, leci ważkie słowa; 

— Co- pan myśli? Przecież to nie­
słychane.. czy aby prawdziwe? Wlec 
poprawa koniunktury?... 

WARSZAWA. 7.10 
W pojęciach przebywającego 

wciąż między raiskicmi jabłuszka­
mi pana Nuchlma K„ właściciela 
największej owocarni w Warsza­
wie, jedynym niesm.acznym dlań 
owocem w sklepie była własna 
jego małżonka. 

— Żadna Kruszka nie iest taka 
robaczywa, żeby nie mogła być 
jeszcze bardziej robaczywa. ale ta 
kobieta już bardziej cierpka być 
nie może — zwykł był mówić do 
przyjaciół. 

— Ty musisz, duszko, sobie od­
począć, ja przez dwadzieścia lat 
patrzę jak ty sie denerwujesz, ha­
rujesz, przejmujesz, a wcale r.i; 
Idziesz odpoczywać — tłumaczył 
słodko pani Nuchimowei — Ty 
musisz wyjechać na powietrze do 
Otwocka. 

Możeby z tego nic nie -było, 
gdyby nie pani B., serdeczna przy­
jaciółka małżonki. 

— Jak maż chce płacić za pen­
sjonat, to co ty masz sie namy­
ślać? 

Pani Nuchimowa wyjechała na 
powietrze do Otwocka. 

Maż wkrótce ja odwiedził /e 
skrzynka mandarynek. Bardzo mu 
się nic podobał (en pensjonat. No­
sem kręcił, ręka wytrząsał i krzy­
wił się, jak po kwaśnej śliwce. 

— Ty tu sie zupełnie ulegniesz 
z nudów, ja ci znajdę taki wesoły 
pensjonat, że zupełnie dojrzejesz 
ze swoimi nerwami. 

Jak powiedział, tak zrobił. Pa"i 
K. przeniosła sie do innego miej­
sca, gdzie było bardzo wesoło, bo 
był to... dom wariatów. 

OPINJA PSYCH.1ATRÓW. I 
Ody sie spostrzegła, gdzie jest. j 

wpadła w szał wściekłości, a k - ; 
karze, wyjąwszy kartoteki, sta­
rannie zapisywali objawy* jej cho­
roby. Rzeczywiście maż miał ra­
cje, twierdząc że początkowo bę­
dzie spokojna i uprzejma, a póż-

1 i niej, jak ja chwyci atak. to będzie 
sie rzucać i awanturować. 

— Ja jestem zdrowa, iak się me 
dam! — krzyczała, rozbijając splu 
waczke. 

Lekarze spojrzeli no sobie znv 

1 . . . 
A małżonek? Pomogła mu zna­

komicie stosowana względem żony 
kuracja. Czuł sie coraz lepiej. Mie­
dzy winogrona i banany wprowa­
dził wdzięczna osóbkę, panią B„ 
żonina przyjaciółkę, młodsza i 
zdrowsza. 

Tak przeszło zgóra dwa lata i 
dopiero, gdy p. Nuchym ożenił się 
z panią B., rodzina żony powzię­
ła pewne podejrzenia. Zresztą P 
Nuchym nie popełnił zgoła dwu-

„100-tu rabinów", co iest nieodzo­
wne w wypadku niezdolności to­
ny do spełniania swycli obowiąz­
ków. Jeździł po całym kraju, ze­
brał podpisy rabinów i ożenił sie 
ponownie według wszelkich pra­
wideł. 

Rodzina zwróciła sie ze skarga. 
do prokuratora, który polecił pod­
dać p. Nuchymowa badaniu lekar­
skiemu przez ekspertów. Biegli o-
rzekli, że nieszczęsna pacjentka 

żeństwa, gdyż uzyskał rozwód od domu obłąkanych jest zdrowa. 

Jubileusz p r a c v lekarskiej 

. 

Onogdaj Pan Prezydent Mościcki przyjął na Zamku delegację Centralnego 
Instytutu Wychowania Fizycznego, kt óra wręczyła Ołowie Państwa honoro­
wą odznakę instruktorską C.I.W.F. Na zdjęciu od lewej: kpt, Susklewlez, dy­
rektor C.J.W.f*. płk. dr. Oilewlcz, kpt, Lublcz-Nycz, Pan Prezydent Mościcki. 

I zastępca dyrektora C.l.W.r', ppHt. dr. Krayskl. 

1 procent natchnienia, 99 prac pracowitości 
składają sie M B«n|mtl 

natchnienia, a 99 procent pracowi­
tości. 

Mamy na to liczne dowody: iuż 
w starożytności scenjuszem praco­
witości był znakomity filozof, A-
rystoteles. którego nadludzka eru­
dycja obejmowała całkowity za­
kres uprawianych ówcześnie na* 
uk. Dzieła Jeno pisane obejmowa­
ły 55 wielkich tomów. Jednak wiek 
szość Ich utonęła w oomroco dzie 
iowej. 

Wieki średnie posiadała iwego 
geniusza pracowitości w osobie fi­
lozofa I alchemika, Ralmundusa Lal 
lusa z 13 wieku. Jeśli wierzyć 
współczesne! kronice. Lullus DOZO-; 
stawił po sobie 4.500 sążnistych 
rozprawi 

Hiszpański klasyk Lope de V m 
napisał też bagatelkę — 1500 ko-
medji I dramatów. Uprzedzając 
współczesnego nam powleśclool-
sarza Edgara Wallace'a potrafi! on 
stworzyć w dwa dni Wlelostronnl-
cowe dzieło. Zainteresowania Jego 
wykraczały wszekże poza deski 
sceniczne, gdyż studiował również 
filozoflje I teoloeJe. 

Przeskoczywszy znów para wie­
ków, znajdziemy nowa ..mrówkę" 
— tym razem we Francji. To Ale* 
ksander Dumas (ojciec), który swa: 
twórczość romansoolsarska zawarł 
w 300 tomach. Pisarz zwykł ma­
wiać wesoło, że nie zna nikogo, kto 
przeczytałby wszystkie lego dzie­
ła. bo nawet on sam — wszystkich 
nie czytał. 

Jeśli w dowcipie tym mieści sla 
ziarnko prawdy, to należałoby 
przypuścić, że wydawca wielkiego 
pisarza puszczał pod iego firma li­
twory obcych autorów. 

Drugi Francuz, Bafzac, pozosta­
wił w spuściźnic „zaledwie" 120 
romansów. Inny ziomek Dumasa z 
końca 19 wieku, Emil Zola, dał 
światu 50 cennych utworów. 

Wśród geniuszy pracowitości nla 
braknie 1 kobiet: jedna z najbar­
dziej znanych przedstawicielek 
jest wielka przyjaciółka Chopina, 
pani George Sand. autorka 110 to­
mów. 

POWRÓT ZONY 
P. Nuchymowa wypuszczono ze 

strasznych murów, wśród których 
była jut u progu prawdziwego o-
błędtt. 

Pierwsze swe kroki skierowała 
do mieszkania męża. Nie wpuścił 
iej, a wychodząc zamknął drzwi 
na kłódko. 

Bez poważniejszych przeszkód 
pani K. oderwała kłódkę przy po­
mocy ślusarza i zainstalowała sie 
w lokalu. 

Dawna jej przyjaciółka ustąpiła 
i nie chciała przebywać pod wspói 
nym dachem. 

Cóż robi n. Nuchym? 
Najpierw zamyka sie w tylnych 

pokojach, a następnie przestaje [ 
płacić komorne. 

W rezultacie gospodarz wyta­
cza p. Nuchymowi sprawę o eks­
misję wobec wynikłych zaległości. 

Żąda usunięcia również i p. Nu-
chyinowei Nr. 1. 

Na sprawie ze strony p. Nuchy-
mowej Nr. 1 wystąpił adw. Vogel. 
składając oświadczenie, iż posiada 
dane, że cała sprawa jest zmowa 
między p. Nućhymem i właścicie­
lem domu. P. Nuchym umyślnie 
stworzył pozór do eksmisji, by na­
stępnie wprowadzić sie I ponownie 
zająć mieszkanie na własne iuż 
wyłącznie imię. Zwłaszcza. Iż nie 
Jest on niezamożny, skoro za po­
byt żony w domu obłąkanych Za­
płacił 18.000 zł. 

Usłyszawszy to od adw. Vogla, 
sad sprawę odroczył, by dać o-
brońcy czas na uzyskanie dowo­
dów, że sporne mieszkanie było 
przed 24-laty wynajęte przez oboj­
ga państwn Nuchymostwa na :ch 
wspólne imię. .1. D. 

Oaegdaj » I szpitalu okręgowym im. Józeia Piłsudskiego odbyła się uro­
czystość z okazji lu-lecla pełnienia obowiązków komendanta szpitala przez 
płk. dr. Zygmunta Ratnlewskicgo (x). któremu z tej okazji chorzy i perso­
nel szpitalny złożyli życzenia. Na zdjęciu najmłodszy pacjent szpitala, Jędruś 
Kolasa wręcza prk. dr. RaZniewsfceimi bukiet kwiatów. Obok stoją: rtm. Ja­
strzębski, rtm. Kuśoiiiski, kpt. Wulawskl, por. Bystrzyilskl, ppor. Walawski 

i inni, 

Zakończenie dnia hitlerowców w Wiedniu 

Opróżnić niemieckie 
„sparkassy" 

Miliony na roboty publiczne 

Jedni rołkladali ręce, Inni twierdzili 
z całą stanowczością, że 'wiadomość | C2:>co ' * * • * • « K l o w a m i -
jest nieprawdziwa; inni natomiast goto 
wi byli zawierać daleko idące tranzak 
cle w dolarach, albo nawet w „lenach" 
Japońskich. 

Ataki poczęty powtarzać się co­
raz częściej. Stosowano kaftany 
bezpieczeństwa, mokre ręczniki — 
nic nie pomagało, pacjentka coraz 
gwałtowniej krzyczała, że jest 

O Ile zdołaliśmy stwierdzić, prrOsze I zdrowa. 
nie w kawiarni nic wywarło większego 
wpijwu na całokształt stosunków go­
spodarczych w kraju — w każdym ra 
zła wiadomość. Jaką przyniosły dzien­
niki, równała tle włożeniu kija w mro 
wlsko. 

W gazetach bowiem wyczytano wia­
domość. ic pewien kupiec w Łodzi na­
był kamienice I ta płacił gotówką (go­
tówką! I!) 45.000 dolarów. 

A wlec pieniądze są... A wlec kry­
zys Jest fikcje,?... 

W każdym razie niech tyje łódzki 
kupiec) 

Ponieważ fazety nie podały doklad 
nie nazwiska owego kupca, ten I ów, 
co sprytniejszy zaofiarował cieka­
wym podanie Jego adresu I nazwiska 
za... 5 złotych, 

Na ciężkie caasy i 5 zł. coś warte! 
«.b. 

MELOMANKA 

:-:i i 

V « A ' * jy 

Rząd Papena postanowił rzu­
cić miljoiiy na roboty publiczne. 

Ponieważ w kasach Relchsban 
ku niema pieniędzy, postanowić 
no na wczorajszem posiedzeniu 
Rady Ministrów, że oszczędno­
ściowe kasy komunalne mają do 
starczyć potrzebnych kapitałów, 
które sobie odbiorą z podatków 
samorządowych, mających wply 
nąć w najbliższej przyszłości. 

Chodzi tu o olbrzymią sumę 
500 miljonów marek, które rząd 

Micie „Kino* 
Na koncercie Hubermana sie­

dzą dwie panie. Nagle Jedna sie 
zwraca do drugiej: 

— Tu Jes-t bardzo zła akusty­
ka. Nie uważa pani? 

Dama pociąga nosem i odpo­
wiada : 

— Nie, nie czule. (k) 

zużytkuje dla zmniejszenia bez­
robocia. udzielając kredytów 
przemysłowi oraz organizując ro 
boty publiczne, 

Krok niemieckiego rządu jest 
dyktowany przedewezysrkiem 
potrzebą pozytywnych efektów 
wyborczych. 

Jest jednak wątpliwe czy rząd 
niemiecki zdoła zmobilizować 
tak olbrzymią sumę z komunal­
nych kas oszczędności. 

Prezydent niedawno rozwiązanego Reichstagu, jeden i filarów partii narodo­
wych socjalistów Oóring dokonuje przeglądu oddziałów austriackich hitle­
rowców podczas uroczystości, które odbyty się w tych dniach na zakończe­

nie dnia hitlerowców w Wiedniu. 

Czyta jc ie 
.Cyrulika Warszawskiego' 

Wszystko na dolary 
Obłęd pieniądza w Ameryce 

„Właścicielka milionowego ma! parowcu. 
jątku poślubi 50-dolarowego mło „Parowiec „Observation" na 
dego człowieka" — tak brzmią ładowany robotnikami, zdążają-
ogłoszenla matrymonialne w ga cyml do budowy więzienia za 9 
zetach amerykańskich. miljonów dolarów na Riker Is 

I nikt się nie dziwi określeniu 
„50-dolarowy człowiek". 

W tym kraju wszystko sie 
określa Imieniem 

dolara. 
„No Union Sąuare nastąpi od-

słonlecle. 100 tysięcy dolarowe­
go Pomnika Wolności". 

„Ukończono budowę gmachu 
za 2 mlljony dolarów". 

Ale to jeszcze nic. 
Zdarza się katastrofa w por­

cie: wybuch kotła na parowcu. 
Oto, jak brzmiała wiadomość 

• śmierci licznych ofiar na tym 

lands, uległ eksplozji. Wśród 
ofiar znajdowało się 7 osób. z 
których każda była warta po 
200.000 dolarów". S 

Ileż podziwu dla dolara mieś­
ci sfe w tej oto. czysto ffliery-. 
kańskiej anegdocie. 

Pewien młody nowoJorczyR 
wrócił z pogrzebu 1 opowiadał, 
co tam był*. 

— Wszyscy płakali. Wyobraź? 
cle sobie I fabrykant Johns.-
Człowiek, który ma w majątku 
3 miljony dolarów! Płakali Ta 
nie do wiary) . . 



]L__ 
Śpiewance piaski 

pustyni 
Piaski, znajdujące sie w olbrzy­

mich masach na wielkich Drzestrze 
mach, śpiewają; niekiedy, śpiew 
ten przypomina płacz dzieCka. kie 
dyindziej. jęki, śmiech. czv Kłos 
jakiegoś zwierzęcia. 

Jakież jest wytłumaczenie tych 
fenomenów? Podobno bardzo pro­
ste. Uczeni twierdza, że śpiew po-
wstaje niekiedy wskutek tarcia sie przed wami. gdy to m-ówie. a 
ziaren piasku, poruszanego przez liednak jest to szczera prawda! Mó 
wiatr, niekiedy zaś jest wynikiem I wie wam to w obliczu śmierci, bo 
zjawisk elektrycznych. W każdym wiem nawet śmierć będzie dla 
razie, śniew pustyni — to brzmi |mme słodka za leden tej uśmiech! 
jak w baśni... I Tak mówił przed sadem wojen­

nym młody — dwudziestoletni po-

DODATEK ŚWIĄTECZNY 

Szpieg z „Czarciej Wvspv1!S2rSS 
Czy przebaczyć zdradę ojczyzny dla kobiety? 

— Niema rzeczy, którejbym nie 
uczynił dla tej kobiety! Jest mi 
ona 
droższa nad wszystko, nawet nad 

ojczyznę! 
Tak! Wiem jaka hańba okrywam 

Nowy kontrtornedowiec francuskimi 

rucznik' marynarki francuskiej, 
chłopak z zamożnej rodziny, 

urody niezwykle). 
przyszłości zapowiadającej sie 
świetnie. Kimże była owa tak u-
kochana kobieta? 

Zwyczajna, bardzo zwyczajna 
..kobieta lekkicli obyczajów". Ani 
nie nadto młoda, ani nie nazbyt 
ładna, choć noshtu miano ..piękna] 

j Lison" ?. wilii w Mourillon. 
I Kara śmierci 
wisiała nad głowa młodego po-

i rucznika. Dopuścił sie on bowiem 
" | strasznei zbrodni — zdrady swe-
.Jgo kraju. 

Działo sie to aź 25 lat temu, a 
nak teraz jes^^e sprawa dla 

Francji jest świeża i odżyła nie­
dawno głośnem echem. Bez prze­
sady można powiedzieć, że wiła 
niemal Francja ustami swej prasy 
domaga sic obecnie uwolnienia 
-15-letnicgo diziś b. porucznika ma­
rynarki Karola Ullmo skazanego 

150.000 franków. I lat w strasznej, ponad siły ludz-
Zostawia tydzień czasu na odpo I kie mordowni jaka jest Czarcia 

wiedź. Ukazać sie ma ona w drób i Wyspa. 
ttych ogłoszeniach pisma Journal I Dziś jest już cieniem człowieka 
treści następujące]: !choć ma ledwie lat czterdzieści pa 
„Paweł do Piotra. Zgadzam sie na I r e , 

cenę1 

List zawierał wymienienie kilku 
charakterystycznych znaków szyf 
ru na znak. że cały szyfr jest istot 
nie znany autorowi. 

Nie było czasu ani wyboru. Żą­
dane ogłoszenie ukazało się w 
dzienniku. Jako miejsce wymiany 
wskazano toaletę w pociągu po­
spiesznym Paryż — Tulon. 

Równocześnie zastawiono mi­
sterne sieci na szpiega. .który wy­
dawał si<; dość naiwny. Pomylono 
sic. W toalecie schwytano pewne­
go konsula z Odesy i musiano go 
następnie bardzo przepraszać. 

Szpieg '(mknął. 
Mogło się było wydawać, że po 

ongiś przez sad wojenny na doży i raz wtóry nie będzie próbował. A 
Iwoniie osiedlenie 'lednak — potrzebne mu -były szyb 

na Czarciej Wyspie. cko pieniądze. pragną! przytem.wi-

Dodaimy, że nieszczęśliwy nie 
odnajdzie już kobiety dla której ty 
le poświecił i tyle wycierpiał. U-
marła ona orzed kilku laty jako 
nedzarka w przytułku dla nieule­
czalnych. Mincla ie.i uroda — minę 
to jego młode życie... 

Opinjc naisuchszego miasta na 
świecie ma pewne miasto na za-
chodniem wybrzeżu Ameryki, któ 
re nazywa sie Pirura, nieopodal 
kopalni węgla Paita. 

W mieście tem deszcz oada raz 
na osiemnaśc1- lat. 

Domy tego miasta nie mają wca 
ie dachów, tylko lekkie słomiane 
lub płócienne daszki, osłaniające 
od blasku słonecznego. Nocą* 
wszystkie gwiazdy niebios zasia­
dają mieszkańcom Co łóżek. 

W tem to mieście wyrabiają; 
słynne na cały świat kapelusze pa 
namskie. 

Przebój Teatru Nowego w stolicy 

! Cza rura. Wyspa leży, na Atlantyku 
fi jest miejscem zesłania najcięż-
j szych przestępców. Śtnitad rząd 
i ko się wraca. Kto tam przetrwał 
25 lat zaiste godzien 

I idącej litości 
jest najdalej naiwność 

Uać dojść do porozumienia 7. wtas 
nym krajem. 

Napisał drugi list do miiustra. 
"yra razem 

W łych Uniach »e francuskim nurcie Uiihicr-c uitb\l» si>' uroczyste spusz­
czenie na woile nowego kontrtorpedowca francuskiego „Vaucauelln". doko­
nane w obecności przedstawicieli rządu, marynarki francuskiej, władz woj­

skowych 1 publiczności. 

była nazbyt wielka, 
, mimo. że szpieg poczynił wiele 

„len człowiek zginał dia kobie-.zastrzeżeń, żądał słowa honoru że 
ty! l en człowiek kochał aż do o-jnie będzie Drób aresztowania, wy-
błąkania! Zlitujmy się nad nim!",magał wysłania na miejsce wymia 

Tak brzmi powszechna opinja. . ny jednego tytko człowieka itd. 
Jakież sa [Miejscem umówionern miał być ka 

dzieje tego nieszczęsnego zdrajcy? 1 mień przydrożny na 10-ym kilome 
Dnra 10 września 1907 roku i trze na jednei z dróg od Tulonu. • 

francuski minister marynarki Ga-; Należało /, miasta wyjechać po-
ston Thomson otrzymał list w | wozem o godz. 3-ei w nocy. Na sa 
którym anonimowy autor donosił, | m0 miejsce — przybyć piechotą. 
że stał się posiadaczem bardzo 1 Rzecz prosta rozstawiono ukryte 
tajnych szyfrów marynarki, oraz posterunki tajnych agentów. 
niemniej ważnego kodeksu sygna 
łów. Dokumenty te może każdej 
chwili sprzedać obcemu państwu, 
lecz gotów ie zwrócić na cenę 

Śmierć grała w ruletę 
Tragedia za stołem w Monte 'Carlo 

Całe Monte - Carlo mówi ostat-
niemi dniami o dramatycznej 
śmierć Moritza 0'Connora - jed­
nego z nielicznych magnatów tr-
teiłdzkich. ' 

Cóż więc się stało, iż śmierć 
Moritza 0'Connora jest ..tematem 
dnia" w Monte - Carlo. gdzie 
Śmierć zgranego gracza nie jest 
rządkiem zdarzeniem. 

Moritż 0'Connor przyjechał do 
Monte - Carlo przed miesiącem. 
Mówiono, że przywiózł ze sobą 
milion franków, a może nieć miljo 
nów. Faktem jest jednak, że dzień 
w dzień grając w kasynie 

przegrywał ogromne sumy. 
Przegrane te były tern absurdai-
niejsze. że najwidoczniej 0'Connor 
stosował jakiś swój system: zau­
ważono. że grał na pewnej okreś­
lonej kombinacji cyfr — i przegry­
wał. '•' 

Wo]. Wł. Jaroszewicz 
komisarz rządu 

•a m. st. Warszawy. 

W sobotę ubiegłego tygodnia o 
zwykłej wieczornej godzinie ele­
gancka sylwetka 0'Connora uka­
zała w salonach kasyna. Zasiadł 
przy jednym ze stołów — jak zwy 
kle spokojny, może trochę bled­
szy, skinął głowa kilku stałym by­
walcom — i znów zaczęła się ta 
sama. co od miesiąca obłędna gra: 
— 0'Conn. stawiał wciąż nowe 
i wciąż wyższe stawki na sobie 
tylko wiadomą. 

tajemnicza kombinację cyfr 
i — jak od miesiąca — ani razu 
nie wygrał... 

Około północy gra dosięgała 
szczytn, i nagle stało sie coś co w 
pewnej chwili zwróciło powszech­
ną uwagę: oto notorycznie stale, 
katastrofalnie dotąd przegrywają­
cy 0'Connor zaczął wygrywać. 

Ogólna uwaga zwróciła się te­
raz na zrujnowanego magnata. A 
on — coraz bledszy, już trupio­
blady przysuwał do siebie coraz 
to nowe wygrane. Piętrzył się 
przed nim stos sztonów, automa­
tycznie przesuwał je na następny 
numer i 
wygrana powiększała sie niepraw­

dopodobnie. 
Takich wygranych nie było w 
Monte - Carlo od niepamiętnych 
lat... ' 

Panowaa śmfertelna cisza. 0'Con 
nor wygrywał. Ju-ż miał mihiony... 

I w pewnej chwili pochylił się 
i tiipadł... 

Rzucono sic na ratunek. Przy­
były lekarz stwierdził zgon. Po­
bieżne oględziny wykazały śmierć 
od udaru serca. 

Wypadek śmierci — w Monte 
Carlo pozornie zwykły. Lecz do­
piero nazajutrz, przy rewizji w 
pokoju hotelu „Excelsior" zajmo­
wanym orzez 0'Connora wyszła 
na jaw prawda. Znaleziono tam bo 

wiem Irst 0'Connora. który wy­
jaśniał wszysfko: 

0'Connor 
otruł Me... 

W liście wyjaśnia, ze przegrał 
cały swój majątek, te w sobotę 
zagra po raz ostatni, poczem jeśli 
go zawiedzie system gry — otru-
je sie. 

I istotnie — postawił ostatnie 
sto franków i niepostrzeżenie poł­
knął jakąś pastylkę. Był, najpraw­
dopodobniej, niezłomnie przeświad 
czony. że te sto franków przegrał, 
jak przegrywał w ciągu miesiąca. 

Lecz na ostatnie sto franków wy 
grał. Orał 
dale], lecz -ucizna zażyta zaw-

cześnle działała. 
Umierał powoli i automatycznie 
przesuwał wygrana na coraz in­
ny numer. I znów wygrywał. I nie 
miał siły krzyknąć, zerwać się od 
stołu, ratować się — trucizna gp 
zabijała... W chwilę, gdy umarł, 
miał dwa miljony franków. 

Naiwny szpieg wyszedł na spot­
kanie wysłannika ministra. ] 

— Jestem Piotr — rzekł umó-1 
wionę hasło — czy pan jest Pa- i 
wiem? j 

Rzucono sie nań ze wszech j 
stron. Schwytano. 

I oto wyznał przed sądem: 
Zdradziłem ojczyznę dla kobiety! 
Niezwykłym cudem ten tragiczny | 
kochanek, pragnący swa wybrana i 

4 obsypać złotem — przetrwał aż 25 

Pamiętajcie 
o bezrobotnych 

Greta Garbo zabija 
Straceńcy z wyroku miiości 

Nagel Siedemnaście filmów nagrała 
Greta Oarbo w czasie swojego po­
bytu w Amerye od r. 1925 do 1932. 
i rzecz dziwna, ani jeden z jej part 
nerów, występujących w tych f.l-
mach nie osiągnął wybitniejszego 
stanowiska w świecie ekranu. 

Poprostu Greta zabija swych 
partnerów. Cóż się z nimi wszyst­
kimi stało? stwo. Przybył do Hollywood pod 

Oto. krótki przegląd. ,jednym warunkiem: chciał grać 
1926 rok. Lars Hanssn. Natych-;tylko z Greta Garbo. 

miast po skończeniu filmu, wrócił • Zagra! z nią w ..Romansie", na 

Kapitalna trójka — Ćwiklińska. Lubieńska i Łapiński w arcywesole] kome­
dii Devala „Modemolselle" 

W zaciśniętej pieści... 
Stoją na skraju chodników, 1 ro» 

glądają sie niespokojnie wokoło. 
Jakgdyby mieli coś na sprzedaż, 
choć nie widać kolo nich żadnego 
straganu, czy sklepu. 

Istotnie, mają coś na sprzedaż. 
Ale ten towar cały mieści się w 
jednej zaciśniętej dłoni, choć wart 
jest, niekiedy, bardzo wiele. Krót­
ko mówiąc, owa ulica to giełda 
brylantów, zwana tam ..małą gieł­
dą", albo „prywatnym klubem". 

Giełda jest tajna. Im mniej-ie] 
tajemnic wyjdzie na światło dzien­
ne, tem lepiej. 

„Brylanciarze" otrzymują cen­
ny „towar" pocztą w kopertach, 
które nadchodzą przeważnie z An­
twerpii lub Amsterdamu, i ofiaro­
wują go specjalistom. 

Ta jedyna w swoim rodzaju gieł 

Na pierwszy rzut oka mała u-
liczka rue Cadet w sercu Paryża 
nie przedstawia nic szczególnego. 
Panuje tam ożywiony ruch, ale nt-
czem nie różniący sic od ruchu na 
innych ulicach. 

A jednak... 
Uważny przechodzień spostrzec 

tam może podejrzanie zachowują­
cych się ludzi. 

• ( :  

1928 r. Konrad Nagel. Byl 
„gwiazda" zanim nie zaczął gry­
wać z Greta. Potem zeszedł do 
rzędu statystów. 

1929 r. Nils Astlier. ..Dzika or-, , 
chidea". w której grał z Gretą G a r i d a t 0 J e d n a z licznych ciekawostek 
bo, była ostatnim jego obrazem. Iwielkiego Paryża.  

19.i0 r. Gayin Gordon, n nas nie- > ^ • ^ " ^ " • ^ ^ " • " • ^ ^ ^ • " ^ • B 
znany, w New Yorku poprostu bó-

do Szwecji. 

Platynowa blondynka 

, 
JVou'v p o s e ł cio^shi 

I tem skończyła sie jego kapjera. 
, [ Jego następcą byl Robert Mont-
Igomerry. który przedtem grywał 
' z Norma Shearer i Joan Craw-
ford, w filmie z Oretą byl zale­
dwie walsuym cieniem. 

To samo stało się z Clarkiem 
Gable. "lego uratował fakt. że za­
raz potem zabłysnął w filmie z Nor 
mą Shearer. 
Czy to wina Grety. że marnowała 

partnerów? 
Zapewne. nic! 
Przyczyną byt tu niewątpliwie 

fakt. iż partnerzy pod urokiem Ort 
tv zapominali o własnej roli, o szlu 
ce. Myśleli ty Kro o tem, jak się 
jej przypodobać. 

W wywiadach, udzielanych pra­
sie, nie mówili o sobie, lyiko o 
niej. Zachowywali się jak zako­
chani s:':!tbncy. I 10 było ich zguba. 

Konstruktor Inż. Rudlickl, twórca sa­
molotu „Lublin R X". na którym kpt. 
Karpiński odbywa rald do Azji Mniej­

sze). 

fVo«>v b a r o n strz L o n d v n a 

Paulełta Goddard zalaśnlala jak wielka gwiazda ekranu, gdyż debiut jej 
spotkał się z ogromnym sukcesem u kinomanów amerykańskich 

Do Warszaw' Ji£yPyl nowoinianowiui \ puse: r.sinui * t-\»i*vt Kar •• Kasta 
dotychczasowy poseł w Paryżu. Na zd leciu min. Pusta (z prawej) w rozmo­
wie 1 attache wojskowym poselstwa e stońskiezo w Warszawie mjr. Randem. 

W tych dniach w Londynie dokonano wyboru nowego burmistrza. Na zdię 
ciu nowy lord sir Per«" dreemsway x) w tradycyjnym strriiu z msv7nlam! • 

wla dzy. 



,.„*««., Mzebrze na bilet loteryjny" 
Niezwykle jasnowidzenie mordercy 

''. J '-ą 

znana chlubnie ze sceny pod pseudo­
nimem Janiny Szymbortówny, zona 
znanego pisarza Wacława Orubińskie-
go, zmarła onegdą) w Warszawie. 
Pogrzeb odbędzie sic w poniedziałek 
d. 10 b. m. o g. 10 m. 30 zr. na Po­

wązkach. 
=)#(: 

Nie rozcina 
.przyjaciół 

Profesor unlwwsytetiU w 'Cambridge 
składa winyle, swemu sąsiadowi, no­
wobogackiemu. Gospodarz oprowa­
dza gościa po mieszkaniu i pokazuje 
mu z duma swa bibliotekę. 

— Oto mol najlepsi przyjaciele — 
rzecze, wskazując na półki zapełnione 
książkami. 

Profesor slega po Jedna z książek, 
otwiera Ją I mówi z uśmiechem: 

— Cieszy mnie bardzo, ze pan nie 
rozcma swoich przyjaciółek. 

• (Thatler) 

CZYTAJCIE 

-:)*(:-

Wyobraźcie sobie, że przecho­
dząc kolo jednego z kościołów war 
szawskich zobaczycie żebraka, kto 
ly. milcząc wyciąga rękę, a na pier 
siach ma.zawieszony szyWzik z na 
stępującym napisem: 

„Żebrze o pieniądze 
na bilet loteryjny, • 

który napewno wygra. Nie dla sie­
bie, lecz dla biednej sieroty po ro­
dzicach zamordowanych przez o-
krutnego bandytę. Dajcie co laska! 
Zapewnicie byt nieszczęśliwego 
dziecka i złagodzicie sumienie mo: 
dercy". 

Rzecz prosta, wokół takiego że­
braka zebrałby się tłum. Nadszedł­
by policjant. Rzecz cala skończyła 
by się w komisariacie. 

Kto wie, czy żebrak zdołałby 
zebrać nawet parę groszy. Taki o-
ryginalny pomysł jest stanowczo 
za śmiały na Warszawę. 

Co innego w jakimś Paryżu-
Otóż właśnie w Paryżu, przy 

skromnej uliczce dzielnicy Łaciń­
skiej, stanął pewnego poranka że­
brak z tabliczką identycznie brzmią 
cej treści. 

ZatrzymaJi się przechodnie. Czy 
talu Ten i ów próbował wdać się 
w rozmowę. 

Żebrak na wszystkie pytania od­
powiadał zawsze: 

— Wiem. że to trudne do wiary, 
a jednak jestem pewien, że to praw 
da. Dajcie chociaż centyma. Napew 
no uratujecie nieszczęśliwe dziecko 
od nędzy, a zbrodniarzowi dodacie 
obuchy do dalszego życia. 

I... ludzie dawali. 
Niezwykłym pomysłem żebraka 

załntresowal się jeden z reporte­
rów pism paryskich. Przeprowa­
dził 

poufny wywiad. 
Dotarł do szczegółów niezwykle 
interesujących. 

Okazało się mianowicie, że że­
brzący człowiek jest zbrodniarzem 
skazanym na dziesięcioletnie wię­
zienie za zamordowanie małżeń­
stwa Decreville z rue Stanislas. 

Był subjektem w ich sklepie. Rok 
cały prosił o podwyżkę — zbywa­
no go wykrętami. Pewnego razu 

Człowiek, który nie spal 
zasnął snem wiecznym 

Kornel Szekeły, Wegi«r z Bu­
dapesztu mógł uchodzić za fe­
nomen istoty żyjącej. 

Oto, człowiek ten nie spał ani 
razu przez lat 15. 

Szekely otrzymał na wojnie 
ciężką ranę w głowę, po powro­
cie do zdrowia, utracił zdolność 
snu. 

Napróżno, najwybitniejsi neu­
rologowie świata badali ten nie­

samowity wypadek. Nikfr'żadne-
mi środkami nie był w stanie 
wywołać snu u nieszczęsnego 
Węgra. 

Wieczorem, gdy wszyscy szli 
spać, i on udawał się na spoczy­
nek, aile ani razu od r. 1916 nie 
udało mu się usnąć. 

Obecnie z Budapesztu nade­
szła wiadomość, że Szekely za­
snął, ale... snem wiecznym. 

Radio warszawskie 
DZIŚ 

10: Transmisja Nabożeństwa ze Lwo 
wa. 

11.40: Transmisja pokazowego spot­
kania tenisowego Tilden — Tloczyn-
fki. 

12.15: Poranek symfoniczny z Fil­
harmonii warsz. 

13: Qdczyt „Z zagadnień higieny 
pracy młodocianych". 13.12: D. c. po-

- 'ranku symfonicznego. 
14.05: Odczyt rolniczy „Nawożenie 

ląk w świetle najnowszych badan" — 
. wygL p. Władysław Góralewskl. 

(Odcz. roln.) 14.25: Pieśni Warmijskie. 
14-45: Odczyt rolniczy .Zimowe prze 
chowywanie ryb w hodowli". 

15.05: Płyty. 
16: Radiotygodnik dla młodzieży. 

, 16.13: Obrazek dla dzieci. 16.25: Pły­
ty. 16.45; Kącik Językowy. 

17: Utwory fortepianowe w wyk. 
Enrico Rossi. 

18:-Muzyka lekka i taneczna. 
19.25: Słuchowisko „Marzenie I 

brzytwa". 
20: Koncert popularny. 
21.06: D. c. koncertu. 
22: Muzyka taneczna. 
23: Muzyka taneczna. 

JUTRO 
11.58: Sygnał czasu i hejnał z Kra­

kowa. 
12.20: Ptyty. 12.45: Ptyty. 
16: Skrzynka pocztowa. 16.15: Lek-

cla Języka francuskiego. 16.30: Płyty. 
1640: Odczyt „Nowy kodeks karny". 

17: Koncert. 
18: Muzyka lekka. 
19.20: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 

19.30: Felieton „Na widnokręgu". 
20: Koncert. 
21.10: D. c. koncertu. 
22: Skrzynka pocztowa techniczna. 

22.15: Muzyka taneczna. 
23: D. c. muzyk, tanecznej. 

Niemiecka propaganda Irofonfafna 

po pijanemu zakradł się do sklepu, 
aby rozbić szufladkę z pieniędzmi 
i „wyrównać rachunki" ze swymi 
chlebodawcami, jak się przed są­
dem wyrażał. 

Patron obudził się i... umilkł pod 
ciosami kastetu. Równie szybko za 
milkła jego żona. 

Po zamordowanych pozostała 

mała córeczka. Ośmioletnia Żanet-
ka. 

Zbrodniarz, dzięki dobrej obronie 
i wielu okolicznościom łagodzą­
cym. skazany został 

na 10 lat ciężkiego więzienia. 
Już w kilka miesięcy po osadze­

niu w celi. począł zdradzać objawy 
niezwykłego rozstroju nerwowego. 

Przif grobie ukochanych 

Pan) 2wlrkowa (x) I pp. Wlgurzankl przy groble ukochanych, zmarłych tra­
gicznie lotników por. Żwirki I Inż. Wl gury po wczoralszel uroczystości zło­

żenia wieńca przez delegata aeroklubu niemieckiego kpt. Rclnhanlta. 
: ) * < : r 

WARSZAWSKIE M1GAWK' SĄDOWE 

Proroczy sen 
Śledź jednak lepszy od mięsa! 

Opowiadanie snów, to najmilsza roz­
rywka pań z towarzystwa. Cóż zatem 
dziwnego, że p. Wiktoria Piglaszew-
ska spotkawszy w sklepiku sąsiadkę 
p. Agnieszkę Kieliszek, po krótkiem 
powitaniu, w te do niej odezwała się 
słowa: 

Kochana pani, straszny sen miałam. 
Śniło mnie się, źe idę sobie bez Freta 
ulicę do bratowej,co na -Szerokiem 
Dunaju mieszka, aż tu patrzę trynda 
się naprzeciwko mnie ta szargula Pie-
truszyńska. 

Kiedyśmy się mijały z kieszeni Pie-
truszyńskiej zaczęli wyłazić 

śledzie uliki 
wielkie jak konie, i dawaj skikać na 
mnie. Jak skoczy jeden, lak ja nie 
drygne. Jak skoczy drugi — Jak ja nie 
drygnę. Przy cżternastem drygfam 
tak mocno, że wazon z kwiatamy, co 
na komodzie przy łóżku stojał prze­
wrócił się i woda zlała mojego stare­
go do 

suchej nltM. 
Przebudził się biedak i taki mi dal 

wycisk, że rano do Chore] kasy latać 
musiałam. Wiadomo mężczyzna jest 
honorowy i w poścHei zimną wodą pc-
liwać się nawet rodzonej żonie nie 
pozwoli. 

Ale Jak tyż pani Kieliszek myśli, eo 
taki sen znaczyć może? 

- Dużo paniusi gadać nie będę, Ja­
ko że 

plotek nie lubię, 
-:)*(: 

ale co ludzie mówią to i wymówią, a 
i ze snem paninym to się zgadza. 
wy zawsze lepszy jest we śnie, od su­
rowego mięsa, które legularnie choro, 
be ciężką obznacza. Ale cieszyć się z 
takiego snu znowu niema z czego bo 

post czyli stratę 
i szkodę przynosi. A żeś pani ze stra, 
chii od tych S!e<fel wazon na' męża 
przewróciła, w taki sposób, strata ta 
Jego, będzie dotycząca. 

A jaka to może być strata — nic 
tylko się chłop z to cholero Pietruszyn-
ską zjedna, bo wiadomo, żę mężczyz 
na Jest jak ten kwiat, ale 

na kobiety pies straszny! 
Pietruszynska ile razy go na podwór 

ku spotka zamiata ślipiami, aż się mgło 
robi patrzeć. Śledzi było czternastu, 
takiem prawem mąż za dwa tygodnie 
panią z domu wygna! 

Usłyszawszy to ponure proroctwo 
pani Piglaszewska przygotowała sobie 
duszę od żelazka na długim sznurku 
jak burza spadla w ciemnej sieni na 
wyśnioną rywalkę. 

Ale piękna Pietruszynska nie pozo­
stała jej długo dłużną. W kwadrans 
później odwiedziła sąsiadkę w towa 
rzystwie pogrzebacza. 

W rezultacie były dwa opatrunki w 
Pogotowiu, dwie obdukcje lekarske 
dwie sprawy sądowe w 2-im oddzielę 
sądu grodzkiego. 

Dopiero wyrok wyjaśnił prawdziwe 
znaczenie 14 śledzi. Obie rywalki do­
stały po 7 dni aresztu. 

Bohaterska 
latamiczha 

Marja Perrin Durand. 80-letnia 
staruszka, ukończyła teraz' swą 
służbę wartowniczki na latarni 
morskiej na wyspie Brehat. 

Dzielna kobieta spędziła 42 kata 
swego życia na szczycie wieży, 
pełniąc co noc warte. Marja Du­
rand po śmierci męża zdała egza­
min państwowy 1 objęta funkcję 
latarnika na latarni morskiej. 

Opowiada ona, i i pewnego ra­
zu dostała silnego zapaleni ślepej 
kiszki i pomimo straszliwych bó­
lów i gorączki wdrapała sie po 70. 
stromych stopniach na szczyt wie­
ży. aby zapalić światło. 

Za wierna służbę i pełnienie 
swych obowiązków otrzymała Ma 
rja Durand medal zasługi oraz e-
meryfure. 

Co wróża gwiazdy aa dzień 8 nazdz emika? 
Interesujące przeiyc a 

RzSd niemiecki stara się usilnie wmówić we wszystkich s^e prawa do by­
łych kolonii niemieckich w Kamerunie | Togo. Na otwartej w tych dniach 
«...»FA„,!* lpnlnnloln*! w R^rlinip. nnVa ł.vł.-flni ca mtprr.vni <tnrnwadzeni z Ka-

._ w Kamerunie j togo. rra orwanej w iyvn uiuavn 
wystawie kolonialnej w Berlinie pokazywani są murzyni, sprowadzeni z Ka- *"rjj'1"T" •""-'*' JJ^I^-CJ. 
merunu i Togo. którzy rzekomo samorzutnie przybyli do Berlina, steskniw- uodztny poJudnTowe łiadają się 
ł fe sie za b. metropolią, Na zdlecin murzyni oglądają biust Htoden-burga. ekspansji życiowej 1 towarzyskiej 

m ny* talie. I okree poobiedni może oun przyj 

Dobra passa za 
znaczy się już we 
wczesnych godzi­
nach rannych, obie 
cując powodzenie 
w nowych poczy­
naniach, zawiera­
niu znajomości, w 

załatwianiu spraw towarzyskich i spo-
l lecznych, w stosunkach z osobami wy-
j itj postawlonemł i przełożonymi oraz 
w wyruszaniu w podróż, co do rezul-

; tatów której nie posiadamy dostatecz-
' nej pewności. 

Da się wówczas odczuwać większa 
energia myślowa, skłonność do ukła­
dania projektów ryzykownych i po­
szukiwania nowych ujść dla rozpiera­
jące} nas energjj życiowej. 

Oodziny południowe nadają się do 

prżyamc 

interesujące przeżycia psychiczne, no­
we nastroje lub zainteresowania arty­
styczne. 

Po godz. 18-cJ będzie się manifesto­
wać passa dodatnia, obeicująca nieocze 
kiwane korzyści, lub nagle zmiany na 
lepsze, nowe horyzonty życiowe, in-
leresulące przygody lub znajomości i 
powodzenie we wzelkich poczynaniach 
bardziej . ryzykowych, a także w 
związku z radjem, kinem i lotnictwem. 

Ta dobra passa będzie trwała dość 
długo, a nasza ruchliwość umysłowa i 
towarzyska będzie się potęgować sto­
pniowo, osiągając najsilniejsze naple­
cie w późnych godzinach wieczornych. 

Dziecko dziś urodzone — bystre, 
zdolne, samodzielne, towarzyskie i na­
strojone idealistycznie — osiągnie po­
wodzenie w swej oryginalnej i nieco­
dziennej karierze życiowej.. / . 5. D. 

Kto na tym 
zagra? 

Nawiedzały go nocą różne sny pro 
rocze. Przewidywał najrozmaitsze 
zdarzenia z życia więziennego. Nie 
mylrt się nigdy i wkrótce uchodzić 
zaczaj za proroka całego więzie­
nia. 

Niezwykle swoje zdolności wy­
jaśniał z prawdziwą prostotą: 

— Niemal codziennie zjawiają s?ę 
do mnie rodzice biednej Żanetki. 
Przebaczyli mi wszystko. Nie mo-
gajjsię jednak uspokpić co do losów 
bieonej sieroty. Zobowiązali mnie 
w snach, i e po wyjściu z więzie­
nia zabezpieczę jej dolę. Obieca i 
mi pomoc Obiecali, że obdarza. 
rrmie | 

zdolnościami Jasnowidzenia. i 
feraz prziechodzę okres próDny.' 
Jestem pewien, że się" nie mylę, ,bo, 
przecież oni z zaświata nad teni! 
czuwają. 

1 oto po opuszczeniu więzienia! 
Piotr Bombard (bo tak się nazywa I 
niezwykły żebrak), postanowił raz, 
jeden wykorzystać dar jasnowidze- • 
nia, którym obdarzony został przez I 
ludzi z za grobu. | 

Nie miat pieniędzy. Postanowi ; 
użebrać sumę potrzebną na bilet 'o 
teryjny. Numer tego biletu zosta! I 
mu — jak oświadcza — objawiony j 
we śnie. 

Tej tajemnicy strzeże. Nie wyją 
wi jej nikomu. 

Oświadcza tylko wszystkim: 
— Zobaczycie, że główna wy-1 

grana padnie na ten los... Wiem :o 
napewno 1 

I Paryż czeka. 
Bilet jest Już kupiony. , 

Niezwykły żebrak zszedł już ze . 
swego posterunku na małej ulicz­
ce. Pracuje obecnie w jednym z 
wielkich garaży jako pomocnik 
przy nalewaniu benzyny, myciu 
aut itd. 

— Dla siebie nie będę żebrał. 
Być może, ie mała Żanetka weź­
mie mnie do siebie na służbę, gdy 
stanie się bogata... 

:)*(: 

Niedawno odnaleziony Instrument z r. 
1621 „chltaronne", na którym Monte-
verde akompaniował na premierze 
opery „Orleo" — sprawił nabywcy, dr 
rektorowi radia w Chicago niemała 
kłopotu, gdyż nie może dotąd znaleźć 
muzyka, umiejącego grać na tym In­

strumencie. 

Cacek... n a guz ik 
Pech niesumiennego kaprala 

Dyrektor więzienia wojskowego 
na Qovernor's Island pod New Yor 
kiem, gdzie osadzają przemytni­
ków alkoholu, zacierał ręce z nieu­
krywaną radością. 
— -Tym razem złapali niebyleja-

kiego ptaszka! Nie wypuszczę go 
tak szybko! 

W istocie. Aresztowany „pta­
szek" był to Yinbetto Bianchi, 
Włoch, niebezpieczny przemyta.k, 
którego nazywano rrie wiadomo 
czemu .doktorem". 

Aresztowano go „przy robocie". 
Stal właśnie na skale nadmorskiej 
i dawał tajemnicze sygnały okrę­
tom, wiozącym najwidoczniej ładu­
nek dla niego. 

Atletycznie zbudowany „doktór" 
przemierzał celę 

nerwoweml krokami. 
Co pewien czas otwierał okienko 
w drzwiach, t. zw. „judasza", i rzu 
cał spojrzenie na korytarz. Ale m 
każdym razem widział tylko sze­
rokie plecy kaprala straży wię­
ziennej. 

Wreszcie Wioch przemówił do 
swego stróża: 

— Nie rozumiem, czemu mnie tu 
zamknęli, — ciągnął więzień. —-
Przecież każdy ma prawo patrzeć 
na morze. 

— Z pewnością. Ale rrie spodzie 
wał się pan, chyba, że pochwalą 
człowieka, który dawał znaki okrę 
tom przemytników. 

— I to prawda — odparł .do­
któr", — choć wie pan. panie ka­
pralu. że to nienajgorszy fach prze 
mytnlcłwo. Zarabia się niemało. 

— Tak? Ile? 

— Ja osobiście mam ' J 

pól miliona dolarów 
w Ba.iku Francuskim. 

— To ładny pieniądz! Pocóżipa^u 
wiec, jeszcze się naraża? ., •• 

— To miała być moja ostatma 
Fobota. I taki pech! Właśnie, tm 
byłem już na progu uczciwości! 

— Nietrudno jest być uczciwym 
z 500 tysiącami dolarów w,kiesie* 
ni. 

— Chciałby pan tyle mleć? 
— Och, i jak jeszcze. Rzuciłbym 

sluźbe, kupiłbym sobie fermę w; 
Arizonie. 

— Panie kapralu, to zafeiy tytto 
od pana. 

— Nie rozumiem. 
.— Niech pan mi da uciec... zo*t* 

wię panu czek. 
— Nie mogę się narażać-
— Nie narazi sie pan wcaJe. Fr»« 

piłuję kratę i ucieknę przez otaio« 
Oto czek. 

Odbierze pan pieniądze w Bartku. 
Chwila wahania. Potem ztóiOoT 

w czworo papier przewędrował•%, 
rąk więźnia do czapki dozorcy. 

Kapral stanął znowu na warci*. 
głuchy na skrzyp piły po żelaznej 
kracie. 

W godzinę potem przyszli hidislA 
by przewieźć .doktora" do New 
Yorku. 

Sela okazała się pusta. Dwie kr* 
ty w oknie wisiały przepiłować*). 

Kapral zosta! aresztowany. Zrp-
biono przy nim rewizje i znalezio­
no czek. Czek na pół miljona. a l 
którym w banku wypłaoonabft* 
guzik. 

Czek fałszywy — bez pokryeta* 
Oszukany kapral, stanął przed SĄ 

dem wojskowym. 
; . • . ' 

Księżniczka ekranu 

Urocza Dota Layton, ledaa i nalulu bledszych artystek weuienn 
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W służbie społeczeństwa 
Nakładem Wojewódzkiego Ko­

mitetu do Spraw Bezrobocia 
wyszła s druku książka p. t. 
„W stułbie społeczeństwa", za­
wierająca materjaly sprawo­
zdawcze, dotyczące działalności 
komitetu. -

Po słowie wstępnem od re­
dakcji, oraz publicznem podzię­
kowaniu komitetu wszyskim in­
stytucjom za ofiarny współu­
dział w pracy około zwalcza­
nia skutków bezrobocia, za­
mieszczony został wywiad z 
członkiem honorowym komitetu, 
p. wojewodą Marjanem Zyn-
dram-Kościałkowskim, który wy­
powiada swą opinję o akcji ko­
mitetu. Następuje sprawozdanie 
komitetu wojewódzkiego, oraz 
komitetów powiatowych. 

Dalej umieszczone jest spra­
wozdanie komisji rewizyjnej, o-
raz tablice cyfrowe, ilustrujące 
szeroki zakres działalności ko­
mitetu, oraz jego bilans ogólny. 
Z zestawienia wpływów i wy­
datków komitetu wojewódzkie­
go oiaz powiatowych wynika, 
ze w okresie od 17 września 
ub. r. do 31 maja b. r. zebrano 
ogółem w gotowce i naturze 
1.365.504 zł. Z tego wydano na 
pomoc bezrobotnym: w gotówce 

193.240 zł. 27 gr.. w naturze — 
901.251 zł. 65 gr., razem 1.094.419 
zł, 92 gr. i Wraz z wydatkami 
administracyjnemi i ogólnemi 
(80.333 zł. 74 gr.) ogółem wy­
datki wyniosły 1.174.825 zł. 66 
gr. 1'ozostałość na 1 czerwca 
b. r. — 190.678 zł. 43 gr. 

Dalsza nieoficjalna część za­
wiera szereg artykułów, zwią­
zanych z działalnością opieki 
społecznej—a więc — pośred­
nio z przedmiotem pracy ko­
mitetu. Książka jest bogato ilu­
strowana. Na wstępie umiesft 
czone są portrety honorowych 
członków komitetu: p. wojewo-

f. Wojewoda na inspekcji 
w GRODNIE 

P. Wojewoda Zyndram Ko-
ścialkowski dokonał onegdaj 
inspekcji robót, prowadzonych 
nad wzmocnieniem i około re­
gulacji rzeki Niemna w Grod­
nie, przyczem stwierdził, że _u-
rządzono trwałe wały, chronią­
ce zamek królewski od podmy­
wania i ruiny, oraz że miasto 
zdobyło w ten sposób ładną ar­
terię, łączącą dzielnicę Koło-
żańską z centrum miasta. 

Wstrzymanie eKsmisyj 
Z dniem 31 b. m. traci moc 

obowiązującą dekret p. Prezy­
denta Rzplitej o wstrzymaniu 
eksmisyj bezrobotnych z miesz­
kań jedno i dwupokojowych. 
Jednakże rzeszom bezrobot­
nych nie grozi z tego powodu 
utrata dachu nad głową, gdyż 
z dniem 1 listopada odzyskuje 
moc obowiązującą art. 23 usta­
wy o ochronie lokatorów, któ­
ry mówi o wstrzymaniu eksmisji 
z lokali 1 i 2 izbowych w okre­
sie zimowym do 1 kwietnia. 

Wstrzymanie eksmisji nie jest 
jednak automatyczne z racji 
ustawy. W każdym indywidu­
alnym wypadku lokator musi 
wnieść podanie do właściwego 
sądu. Wstrzymanie eksmisji na­
stępuje dopiero na rozprawie 
sądowej. Punkt 23 ustawy o-
chrony lokatorów jest o tyle 
wygodniejszy od dekretu—że 
nietylko bezrobotni, legitymu­
jący się książeczką P.U.P.P.— 

„Jak kapral Szczapa 
zwyciężył śmierć" 

W związku z „Tygodniem pro­
pagandy Zw. S t r z e l e c k i e g o " 
T-wo Przyjaciół Związku orga­
nizuje dziś w teatrze „Palące" 
przedstawienie teatralne. Ode­
grana będsie prsez sekcję tea­
tralną Zw. Strzel. 3 aktowa ko­
media Bronisława Bakala p. t. 
„Figle żołnierskie, czyli jak ka­
pral Szczapa zwyciężył śmierć". 
Początek o godz. 7 wiecz. 

mogą uzyskać wstrzymanie 
eksmisji—ale wszyscy lokato­
rzy, znajdujący się w ciężkiej 
opresji materialnej mają to sa­
mo prawo. Do opieki ze strony 
ustawy mają prawo nawet ci 
lokatorzy, którym eksmisji w 
okresie letnim nie wstrzymano. 

dy białostockiego Marjana Zynd* 
ram-Kościałkowskiego, ks. arcy" 
biskupa metropolity wileńskie­
go, R. Jałbrzykowskiego, oraz 
gen. bryg. inż. Aleksandra Lił-
winowicza, dowódcy O. K. III. 
Dalej idą portrety członków ko­
mitetu, oraz zdjęeia, obrazujące 
jego d z i a ł a l n o ś ć w terenie. 
Okładkę projektował art.-malarz 
p. Czesław Sadowski. Całość, 
starannie wykonana czcionkami 
drukarni „Dziennika Białostoc­
kiego", robi dodatnie wrażenie. 

Broszurę kończą ogłoszenia 
firm tak białostockich, jak i ob­
cych, dzięki którym wydawnic­
two mogło być zrealizowane i 
którym za tę ofiarność wdzięcz­
ność się należy. 

Oczekiwać można, iż książka 
będzie miała licznych odbior­
ców, a to wobec niskiej ceny 
wydawnictwa i wobec przezna­
czenia dochodu na akcję walki 
z bezrobociem. Broszurę ma na 
składzie Woj. Komitet do Spraw 
Bezrobocia w Białymstoku. 

Na Wystawie Przemysłu Krajowego 
Wymowne ostrzeżenie 

W korytarzu, znajdującym się 
poza główną salą wystawową, 
rzuca się w oczy świetlna ma­
pa Europy, na której zaznaczo­
ne są tereny, jakie zajmowały 
ludy słowiańskie w dawnych 
czasach, przed rozpoczęciem 

O reformie konstytucji 
W związku z oczekiwanem 

w bież. miesiącu zwołaniem sej­
mu i senatu na sesję zwyczaj­
ną wznawia się przerwana w 
okresie feryj letnich dyskusja 
nad zagadnieniem reformy kon­
stytucji. Jak wiadomo, prze­
prowadzenie tej reformy jest 
najważniejszem zadaniem ciał 
ustawodawczych. Od ustawy 
konstytucyjnej zależy rozwój 
Państwa Polskiego, jego siła i 
pozycja w rodzinie narodów. 
W toku ubiegłej sesji, sejmowa 

Zapoczątkowanie „Dni Szopenowskich' 
B I A Ł Y M S T O K U w 

Komitet „Dni Szopenowskich" 
w Białymstoku organizuje w 
porozumieniu z komitetem cen­
tralnym w Warszawie—w dniu 
17-go b. m. (poniedziałek), t. j. 

M. U. P. 
W poniedziałek, 10 bm., od­

będą się w M. U. P. następu­
jące wykłady: godz. 19 — 20 — 
„Rosja współczesna" (wygłosi 
prof. Goławski), godz. 20—21— 
„Literatura Polska" p. (Rączasz-
kowa) i godz. 20—21 — „Powsta­
nie i rozwój państwa" (wygłosi 
p. Małek). 

Wstęp tylko dla słuchaczów 
rzeczywistych za okazaniem 
karty wstępu. 

O znaczeniu 
spółdzielczości 

Dziś o godz. 4 ni. 30 po po­
łudniu w sali teatru „Palące" 
prof. Stanisław Wojciechowski 
—b. Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej wygłosi odczyt p. t. 
„O znaczeniu spółdzielczości". 

Reprezentacja Krakowskiego Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń w Białymstoku 

przeniosła z dniem dzisiejszym swe biuro 
do nowego lokalu przy 

u l . K i l i ń s k i e g o 4 t e l . 1-16. 

Caie - Restaurant - Cabaret - Dancing 
Codziennie! „ R E S U R S A " Codziennie! 

u l . S i e n k i e w i c z a . 1, 
Występy Światowej sławy artystów krajowych i zagranicznych 

Sophie et George Arcadta 
Mondainc-Acrobatique, duet taneczny, pierwszy raz po powrocie z zagra­

nicy w swoich bezkonkurencyjnych kreacjach tanecznych. 
• Elly Charmnll Bezkonkurencyjna tancerka modernę, atrakcja „Adrji" 

i zagranicznych Music-hallów 
Inaz Bargla - Bacllla Fenomenalna polaka tancerka w awoim oryginalnym 

repertuarze spiawno-tanecznym. 
Orkiestra Jazz-Bandowa „Kesursa-Rhythm-Boys" 

Początek Dancingu o godz. 9.30 wiecz. Zmiana programu co dziesięć dni. 
Restauracja wydaje obiady od 1- 5 pp.— Obiad z 2-ch dań 1 zł. 30 gr. 

Flve-o'clock w każdą niedzielą i święto od 5—8 wiecz. z programem artyst. 

„Apollo" Dziś początek o godz. 11-e| 
=• C e n y o 'i 45 gr. 

Ostatnia okazja obejrzenia monumentalnego 
dźwiękowca polskiego 

DZIKIE POLA 
Wieczorem kino nieczynne 

D*. A . ADAMOWICZ 
i) 

Prrytmal. w gabinecie 
Dr. A . GURWICZA 

BMITSTOŁ Mamdka Tł • " • IT 

Dr. A. KENIG 
U R O ł > Q G 

CliriljiMrik, Htktrzi i MUipiEint 
BIAŁYSTOK 

Kilińskiego 13, UL 13-91. 

w rocznicę śmierci Fryderyka 
Chopina, koncert, który jedno­
cześnie będzie zapoczątkowa­
niem „Dni Szopenowskich" na 
terenie naszego miasta. 

W koncercie udział wezmą: 
Stanisław Niewiadomski w cha­
rakterze prelegenta i p. Wojto­
wicz, względnie p. Nawrocki, 
w charakterze koncertanta. Jed­
nocześnie wystąpi orkiestra 
symfoniczna Związku Muzyków. 
Bliższe szczegóły podane będą 
wkrótce. 

Aresztowanie 
sprawców mordu 

Aresztowani zostali miesz­
kańcy wsi Jatwież w pow. 
augustowskim Stanisław i Józef 
Rasilewicze, Bronisław Stel­
machowie/., Józef, Jan i Wła­
dysław Kuźmowie i Jan Wa-
lulik, którzy wkońcu ubiegłego 
miesiąca zamordowali w po­
tworny sposób mieszkańca tej 
wsi, Jana Aleszczyka. 

Trujący olei 
Po spożyciu ołatków, sporzą­

dzonych na zatrutym oleju, u-
legła zatruciu cała rodzina Jó­
zefa Dziemiańczuka, ogrodnika 
magistratu, (Podleśna 2). Żonę 
Dziemiańczuka przewieziono do 
szpitali Żydowskiego. Reszta 
rodziny, po udzieleniu jej po­
mocy lekarskiej, pozostała na 
miejscu. Olej zabrano do ana­
lizy. 

Wytwórnia mebli miękkich 

Stefana Gabały 
Poleca dobrej roboty: 

otomany, tapczany, fotele klubowe 
i kozetki 

Przyjmuje wszelkie zamówienia 
Przerabia meble stare na n we 

Białystok, ul. Dąbrowskiego Nr. 2, 
sklep frontowy 

dojazd autobusami A i B 

komisja konstytucyjna prze­
prowadziła dyskusję nad przed­
łożonym przez klub parlamen­
tarny BBWR projektem refor­
my zmierzającym do wzmoc­
nienia władzy wykonawczej, do 
zapewnienia krajowi trwałych 
i silnych rządów, do uniemoż­
liwienia nazawsze panoszenia 
się prywaty, załatwiania spraw 
ogólnopaństwowych pod kątem 
interesów jednostek i partyj. 

Jak to już zapowiedziano — 
staraniem rady grodzkiej B. B. 
W. R i zarządti okręgowego 
Związku Legionistów odbędzie 
się w najbliższych dniach (naj-
prawdopobniej w niedzielę) w 
sali teatru „Palące" w Białym­
stoku akademja poselska z u-
działem: wicemarszałka sejmu, 
p. St. Cara, jednego z autorów 
projektu nowej konstytucji, oraz 
pos, Jana Walewskiego. Osoba 
prelegenta i tak ważny dla na­
szego życia państwowego temat 
ściągną niewątpliwie wielu słu­
chaczów. 

„Ku czci 
poległych lotników" 

Nakładem komitetu budowy 
pomnika ku czci poległych lot­
ników ukaże się w listopadzie 
księga pamiątkowa „Ku czci 
poległych lotników", dochód z 
której przeznaczony jest czę­
ściowo na pokrycie kosztów 
budowy pomnika, częściowo 
zaś na zasiłki dla wdów i sie­
rot po poległych lotników. 

Księga ta, opracowywana 
przez komitet redakcyjny, skła­
dający się z wybitnych uczo­
nych i lotników, zarówno pod 
względem treści, jak i układu 
graficznego stać będzie na bar­
dzo wysokim poziomie. 

Włamanie 
Nocy wczorajszej nieznani 

sprawcy rozpruli rakiem kasę 
ogniotrwałą w urzędzie gminy 
Łyse, w pow. ostrołęckim i za­
brali z niej 2.000 zł. 
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KOWALSKIHA 
USUWA H A J U P O R C Z y W S Z E 

BÓLE GŁOWY 
I FABRYKA C H l M . - r A B M A « U T V C m 

«ARKOWAU5KI» WABłZAwA | 

W BIAŁYMSTOKU OTWARTA ZOSTAŁA 
LECZNICA AKUSZERYJNO-GINEKOLOGICZNA 

podna^ „MACIERZYŃSTWO" 
ulica Sw. Rocha Nr. 3, UL 81. 

UifMiiticiile: Dr. I. Rublnsztein, Dr. D. Sokołowski 
Dr. K. Ginzburg I akusz. B. Juszynska 

Lecznica urządzona, według najnowszych wymagań bigjeny i pielęgnacji 
Sala porodowa 1 2 sale operacyjne urządzone. 

Wytworne pokoje pojedyncze i wspólne dla położnic, 
Centralne ogrzewanie 

Ceny doatąpne, dla uboższych znaczna zniżka. 
Zapisy przyjmuje zarządzająca z polecenia lekarzy ordynujących 

Dra I. Kubinsztejna, Dra D. Sokołowskiego 1 Dra Ginzburga. 

Di%M.Kanel 
Ckmaj 
Przyjmuje od godz. 9—1 i od 

Kobiety od (odr. 4—S p.p. 

L E K A R Z D E N T Y S T A 

S. Uzaftski 
przy jmuje ; 

w mieszkanki uL Sienkiewicza Nr. 5 
tel. 13-76 codziennie od godz. 9 do 2 

1 od 3-*» p. p.  

przez plemiona germańskie par­
cia na wschód. Słowianie zaj­
mowali wówczas większą część 
środkowej Europy. Granica ich 
siedzib biegła od ujścia 'Duna­
ju, przekraczała., tę rzekę w 
miejscu, gdzie obecnie znajduje 
się m. Nisz, dalej szła aż do o-
becnej Albanii,następnie wzdłuż 
wybrzeżu Adriatyku, w dalszym 
ciągu obejmując znaczną część 
północnych Włoch, Szwajcarii 
i Niemiec aż do Hamburga. Gra­
nice zachodnie Państw Słowiań­
skich: Polski, Czechosłowacji i 
Jugosławji leżą—obecnie dale­
ko na wschód od tej linii. Sło­
wiańszczyzna straciła na za­
chodzie bardzo wiele. „Drang 
nach Osten" jednak nie ustaje 
ani na chwilę, a wojujące krzy-
żactwo uderza w pierwszym 
rzędzie w nasz stan posiadania. 
Mapka jest więc wymownem 
ostrzeżeniem. 

U dorastająca| młodzieży, stosuje 
się rano szklaneczkę naturalnej wody 
gorzkiej „Frnnclszka - Józefa" i przy 
użyciu takowej, jej czyszczące działanie 
na krew i naprawa funkcji żołądka i ki 
szek u dziewcząt i chłopców, daje zba 
wienny skutek. Żądać w aptekach. 

Kara śmierci 
za szpiegostwo 

Nowogródzki sąd okręgowy, 
na sesji wyjazdowej w Ba rano 
wieżach rozpatrywał onegdaj w 
trybie doraźnym sprawę iniesz 
kańca wsi Klidzienięta, gm. 
oszmiańskiej, 26 letniego Szy­
mona Kościukiewicza, oskarżo­
nego o uprawianie szpiegostwa 
na rzecz jednego z ościennych 
państw. Rozprawa udowodniła 
winę oskarżonego, i sąd skazał 
go na karę śmierci przez po> 
wieszenie. Skazany przyjął wy­
rok spokojnie. Obrońcy odwo­
łali się do łaski p. Prezydenta 
Rzplitej. 

Nr. E 620/32 r. 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, rewiru IV-go, 
mający swą kancelarję w Bia 
łymstoku, przy ulicy Kraszew­
skiego w domu Nr. 1, ogłasza, 
że w dniu 17 października 1932 r 
od godz. 10 rano, w majątku Kró-
Iowy Most i Jakubin gminy Gró­
dek w mieszkaniu Józefa Mło-
deckiego odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, a 
mianowicie: zasieku owsa, trzech 
brogów siana, żyta, jęczmienia 
i kloców sosnowych oszacowa 
nych na 6.900 zł. 

Spis rzeczy i ich szacunek 
można obejrzeć w dniu licytacji, 

Białystok, dn. 7.1X1932 r. 
Komornik: ( ) Powojski. 
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Paczki źyniiciiM btzpiirttfaia 
z POLSKI do ROSJI 
przesyła jedyna koncesjonowana przez 
przedstawicielstwo Handlowe Z.S.S.R. 

iimT P R E S T O 
Warszawa, uL Fredry Nr. 10 

telef. 707-10. 
Agentura na Białystok i okolice: 

G. M A J Z E L 
przyjmuje zamówienia I udziela -

i n f o r m a c y j . 
Białystok, ul. Kilińskiego 15 m. 6. 

Wystawa otwarta do wtorku 
Wobec licznych żądań za­

równo ze strony miejscowych 
wystawców, jak zgłaszających 
się w dalszym ciągu wycieczek 
czas trwania Wystawy Prze­
mysłu Krajowego przedłużony 
został o dwa dni. Zamknięcie 
wystawy nastąpi nieodwołalnie 
we wtorek, dn. 11 b. m., wie­
czorem. 

Odznaczenia 
W dniu wczorajszym komisja 

kwalifikacyjna, powołana dla 
odznaczeń wystawców biało­
stockich, powzięła ostatecznie 
uchwały, które ogłoszone będą 
przy oficjalnem zamknięciu wy­
stawy. 

Zebranie matematyków 
W czwartek 13 bm. o godz. 

18-ej w sali wykładowej fizyki 
gimnazjum państwowego im. 
króla Zygmunta Augusta odbę­
dzie się zebranie walne człon­
ków miejscowego koła nauczy­
cieli matematyki. , 

Koło powstało 14-go kwietnia 
1931 r. i grupuje w ' sobie na­
uczycieli matematyki wszystkich 
szkół białostockich', zarówno 
średnich jak i powszechnych, 
ogólnokształcących i zawodo­
wych. Na zebraniach swych 
koło poruszało ciekawe zagad­
nienia z różnych dziedzin wie­
dzy matematycznej a także o-
mawiało sposoby i metody na­
uczania matematyki. 

Na zebraniu. czwartkowetn 
wygłoszony będzie referat na 
temat: „Wielkie i małe zagad­
nienia teorji liczb a nauczanie 
szkolne", omówiona zostanie 
metoda uczenia się matematyki 
pod kierunkiem i załatwione 
będą s p r a w y organizacyjne 
koła. , 

M 

Widowiska 
.Apollo" Dzii Początek o g. II-ej 

Ceny od 4 5 gr. 

DZIKIE POLA 
Wieczorem kino nieczynne 

„MODERN" PDCZ. od 11—5 ppl. 
Największy przebój sezonu 

SYN INDYJ 
w roli głównej 

Ramon NOYARRO 

K i n o „ P O L O N J A " 
Pocz.: 530 7, 8" i 10»° wiecz. 

R O N N Y 
Reate von Hagy w roli 

głównej 

Akwizytorzy na Białystok 
i Województ­
wo do zbie­

rania zamówień na księgę .Ku czci 
poległych lotników** poszukiwani. 

Gwarancje konieczne. 
Zgłaszać się: ul. Kilińskiego 2 LOPP. 

godz. 10—12. 

Or. fi. GRUSZKIEWICZ 
ul. Sienkiewicza 22, tel. 7-50 

powrócił I przyjmują 
do godz. 1 I-tej i od 5—7 wiecz. 

potyczek udzic-
• lamy na obsza-
aze Rzeczypospoli­
tej. Informacje lis­
towne kosztem pe­
tenta. Warszawa, 

Złota 48/27. 

iJlaukanlaiSpo-
1*1 kol z kuchnia i 
2 pokoje z kuchni* 
oraz sklep do wy­
najęcia przy uL Mar­
szałka Piłsudskiego 
39. Bliższa wiado­
mość n dozorcy. 

ZIOŁA LECZNI­
CZE według prze 

Eisów sławnych le-
arzy przeciw cho­

robom żołądka, ki­
szek. płac, nerwów. 
wątroby, nerek, pę­
cherza. hemoroidom 
upławom. obstruk­
cji. kamie 
ciowym, kał 
astmie, 
sklerozie, artrerj 
mówi, reumatyzmo­
wi etc. Żądajcie bez­
płatnej broszury po­
uczającej III Adres: 
Liszki—Apteka, 
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